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MODNA M IŁ O Ś Ć
Dramat w 6 aktach słynnej wytwórnie „Universal" Film w Nowym Jorku. Początek w dni powszednie o 
godzinie 5-30 ostatni 9-30, W niedziele i święta o g. 4-30. Pod zarządem Kinematogr „Corso" w Warszawie, 
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Ostatnie triy dci!
Piątek, Sobota i Niedziela

i jego urocza partnerka SASCH*A GUkA w obrazie p. t.

Sala dobrze CTT|"> C P f h ł  ** ^ala dobrze
ogrzana! } )  - O  ogrzana!

E gzotyczn y  dram at w 6-cu  c z ę śc ia o h .
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Dr, P. KLINGER
SPECJALISTA

chorób wenerycznych i skórnych
(ana'izy krwi na syfilis) 1402

przyjmuje codziennie: od 9 — 10 i od 4 — 7,
~ r.fedzieis : lwięta od I I—1 Towarowa 3,
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CHEMICZNO - BAKTERIOLOGICZNE

l l - r a  in cd . S. WAtCHOWICZOWEJ
z  R a d o m i a ,  p r z e n i e s i o n e  d o  

K a U s z a  Al. J ó z e f i n y  N: 13, | |  p i ę t r o
WYKONYWA wszelkie analizy w zakres Z  
djagnostyki lekarskiej wchodzące (analizy f  
krwi na syfilis i innej. Czynne codziennie J  

od 9—1 i od 3—6. S
Z chorób wewnętrznych i dziecięcych przy- 1  

jęcia między 4—7 po południu, £

TELEGRAMY.
Artykuł posła Elltosa

WARSZAWA' 24. W tygodniku „Cud Pol­
ski", wydawanym w Tarnowie, ukazał się arty­
ku ł posła Witosa p. t. „Polityka krótkowzrocz­
ności i zawiści". W artykule tym p. Witos w  
bardzo ostrych słowach' charakteryzuje akcję 
wyborczą Ch Z. J. N. i oświadcza, że dzięki tej 
akcji nowy sejm nie będzie m iał większości i za­
miast stronnictw środka zjawi się w nim około  
.100 reprezentantów narodowości nie polskiej.
W konkluzji p W itos pisze, że ponieważ Ch. 1 
N. doprowadziła do takiego stanu rzeczy, mo­
nopolizując dla siebie prawo do patrjotyzmu i 
mądrości politycznej, to niechaj teraz 163 mędr­
ców  znajdzie wyjście z sytuacji, Społeczeństwo  
czeka -kończy p. W itos—i my, czekamy.

Żydzi w sejmie
WARSZAWA' 24. W związku z likwidacją 

komitetu wyborczego bloku mniejszości naro­
dowych, dowiadujemy się, że wszyscy posłowie 
narodowości żydowskiej, prócz p Priłuckiego. i ośw publ).

wystąpią w nowym sejmie, jako wspólna sam o­
dzielna organizacja, składająca się z następują­
cych frakcji: ortodokryjnej (pod przewodnic­
twem posła Kirszbrauna), sjonistycznej (z p. 
Gninbaumem na czele) oraz z pp. Lewinsohna 
(z grupy „Hitachduth") i W iślickiego (zw. kup- 
ców). Do najliczniejszej grupy sjonistycznej, w 
wybranej dzięki blokowi mniejszości narodo­
wych, przyłączy się leż grupa sjonistyczna /. 
Małopolski wschodniej, której przewodzi dr. L'e- 
on Reich. W ten sposób całą „federacją żydów 
ską‘ bezapelacyjnie rządzić będą sjoniści, gdyż 
trzej ortodoksi i przedstawiciele „Hitachduthu" i 
związku kupców będą zupełnie zmajoryzowani.

CoEdyo w ciemnościach
LEAFIELD. Od południa dnia wczoraj­

szego Londyn pogrążony jest w zupełnych ciem 
nościach. gdyż do zwykłej mgły listopadowej 
dołączyły się kłęby dymu z całego Londynu, a 
to z powodu absolutnej ciszy, panującej w at­
mosferze. Rzeczoznawcy przystąpili do bada­
nia zawartości dymu i sadzy unoszącej się w po­
wietrzu.

napad piratów
HONGKONG.  65 piratów, którzy odbywali 

podróż jako pasażerowie parowca angielskiego 
„Sulan", opanowali statek. Z pośród licznych  
podróżnych piraci zabili tych, W którzy stawiali 
opór, innych zaś obrabowali, poczem na dżon- 
kach zbiegli z łupem na brzeg.

Konkordat
WARSZAWA'. Wczoraj, o godz. 11-ej przed 

południem, zebrały się w prezydjum rady m inę  
strów, po długiej przerwie, na wspólne posie­
dzenie komisja rządowa i komisja watykańska w 
celu przeprowadzenia obrad w sprawie dóbr 
duchowych i poduchownych tudzież uposażenia 
duchowieństwa katolickiego.

Z komisji watykańskiej stawili się: przewo­
dniczący prymas kardynał Dalbor, kardynał Ra­
kowski, ks. biskup Sapieha, arcybiskup ’Bilczew  
ski, arcybiskup Teodorowicz, biskup łucko-ży.- 
tomierski Dubowski, biskup podlaski Przeździec- 
ki, prałat grecko-katolicki W ojnarowski w imie 
niu biskupa Chomyszyna, prow, jezuitów o. So- 
puch, prowincjał bernardynów o W iercioch, do 
minikanin o. Junik i bazyljanin ojciec Kałysz.

Do komisji rządowej wchodzili pp.: mini­
ster wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
Kumaniecki (przewodniczący), m inistrowie: Ma­
kowski, Narutowicz, RaCfcyński, Łopuszański, 
prezes głównego urzędu ziemskiego Ludwikie- 
wicz, w imieniu chorego ministra skarbu dr. Ża­
czek i prezes jeneralnej prokuratorji Bukowiec­
ki, nadto referenci ministerjalni pp.: Andrycz 
(z min. spraw zagr.) i Bogdański (z min. wyzn.

Obrady zagaił przewodniczący komisji rzą­
dowej dr. Kumaniecki.

Po stwierdzeniu pełnomocnictw przystąpio­
no do zasadniczej wymiany zdań na podstawie 
przygotowanego substratu i po stwierdzeniu, że 
•stanowisko obu kom isji jest do siebie zasadniczo 
zbliżone, wybrano podkomisje, do której w e­
szło po 5 członków  komisji watykańskiej i ko­
misji rządowej.

Zadaniem tej podkomisji będzie przygoto- 
w a nie ostatecznych wniosków7 na p o d s ta w ie  p r z y  
gotowanego substratu wypracowanych projek­
tów i zebranych mater ja łów. poczem będzie zwo­
łane posiedzenie pełnej komisji.

Na tern obrady zamknięto, obecnie zaś 
zacznie się praca w podkomisji.

fRossolfoi o przeszłeśu  
i przyszłości

PAR!Z. Do „Matina" donoszą z Lozanny: 
Podczas wywiadu Mussolini oświadczył, że nie­
zadowolenie Francji z powodu wykonania trak­
tatu pokojowego jest, jego zdaniem, całkowicie 
usprawiedliwione; premjer włoski wyraził się 
przytem. że należało doprowadzić wojnę aż do 
jej kresu naturalnego, tj. do tego, aby Berlin 
został zajęty przez FraRcję, a Wiedeń i Budapeszt 
przez W łochy. Mussolini zaznaczył dalej, że pod­
czas swego pobytu w Niemczech osobiście stwier 
dził, iż Niemcy są zdecydowane nie p ła c ić<od­
szkodowań, oraz że stają się coraz groźniejsze 

, . }  :̂ cj l i  dla Włoch; w obec tego obawy i nie­
pokój Francji są całkowicie uzasadnione. Mus- 
sohni przewiduje starcie pomiędzy bolszewiz- 
mem a szowinizmem niemieckim i wobec- grozy 
przyszłości nie widzi innego ratunku, jak lylko 
zgodne działanie całej cywilizacji zachodniej. 
Przedewszystkiem Mussolini uważa, że dla prze­
ciwdziałania groźnym wpływom  ze Wschodu,
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uważa że pomiędzy krajami temi powinno pano 
wać ścisłe porozumienie na polu gospodarczem  
politycznem i wojskowem. ł ak  aby kraje te w za  
jemnie się wspierały, przewidując wszelkie e 
wentualnóśi.

Kraków przeciwko ilowaczyfr 
sklerau

KRAKÓW. Na posiedzeniu krakowskiej 
Rady Miejskiej naczelny redaktor „Naprzodu" p 
Haeeker w niósł interpelację do prezydjum < 
następującem brzmieniu:

„Według krążących pogłosek ma p. Adol 
Neuwer-Nowaczyński w ygłosić 8 grudnia od­
czyt w Krakowie podobno w  sali Starego Tea 
tru. W ynającie sali na ten cel musi wzbudzi* 
u ogółu Krakowian słuszne i zrozumiałe oburzę
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nie. P. Neuwert-Nowaczyński w niezliczonych 
ogłoszonych w „Liberum Veto’1, „Rzeczypospo­
litej", „Placówce" i „Myśli Narodowej" brudnym 
potokiem najordynarniejszych obelg oblewa Kra 
ków i Krakowian, dając wyraz swej zaciętej nie­
nawiści do naszego miasta. W artykułach tych 
nazywa on stale Kraków to Pokrakowem lub 
c. k. Krakowem a Krakowian krakauerami.

Wszystkie znane osobistości Krakowa mie 
sza z błotem, znieważa i spotwarza, na wszyst­
kie instytucje krakowskie zajadle napada. Po­
mysł wygłoszenia odczytu w tym znienawidzo­
nym i lżonym przez siebie Krakowie jest ze stro­
ny tego pana bezwstydną prowokacją, która na­
wet najspokojniejszych i najwyrozumialszych z 
pośród mieszkańców Krakowa musi wzburzyć 
i pobudzić do stanowczego protestu Zapytujemy 
tedy p. prezydenta, czy prawdą jest. że sala 
starego teatru została na odczyt wynajęta panu 
'Adolfowi Neuweri-Nowaczyńskiemu. czy prezy 
denl nie weźmie pod uwagę, że udzielenie sali 
miejskiej potwarcy naszego miasta ubliża god- 
rijości in Krakowa"

Po tej interpelacji prezydent miasta Fedoro­
wicz potwierdził, że sala rzeczywiście p. Nowa- 
czyńskiemu była wynajęta, oświadczył jednak, 
że ze względu jia możliwe zaburzenia i uszkodze­
nia sali, prezydjum zażądało odpowiedniej 
kaucji

List z Górnego Śląska.
(Od w łasnego korespondenta)

Katowice w listopadzie.
Zdawaćby się mogło, że na Śląsku jako w 

kraju polskim i już niemal od pół roku najści­
ślej złączonym z Rzecząpospolitą Polską, język 
polski jest urzędowym, czyli obowiązującym w 
korespondencji między władzami a publiczno­
ścią Tymczasem odnosi się wrażenie, jakoby 
Śląsk wciąż jeszcze znajdował się pod panowa­
niem pruskim, bo liczni urzędnicy, a nawet całe 
urzędy—nie mówiąc już o używaniu języku pol­
skiego w inowie potocznej, między' sobą w ̂ sto­
sunkach z publicznością dokumenty i inne pisma 
wystawiane bywają w języku niemieckim. Z( a- 
rzyły się wypadki'takie, że jedno ze starostw wy 
słało do podwłauego sobie urzędu gminnego 
list w języku niemieckim. Podwładny mu rząd 
list zwrócił mu ze wzmianką, że listów urzę­
dowych w języku niemieckim napisanych nie 
jest 'obowiązany przyjmować. Nauczka jak 
widzimy dla odnośnego starostwa niezbyt przy­
jemna, ale zapewne będąca na miejscu

Sprawa języka urzędowego na wniosek k in  
bu CZL. (k lub 'Korfantego) zajmował się w 
tych dniach Sejm Śląski, który po krótkiej, ale 
ożywionej dyskusji wniosek klubu CZL. prze­
kazał do bliższego zbadania komisji.

Przedstawiciel klubu niemieckiego po ener- 
gicznem uzasadnieniu wniosku przez posła Kor 
fantego sam uznał, że jedynie język polski może 
być urzędowym językiem na Śląsku, żądał jed­
nakże pewnych zmian projektu i ułatwień dla 
Niemców, dodanie do urzędowych publikacji tłu­
maczeń niemieckich itp.

Ale na tern samem posiedzeniu rzekoma „lo­
jalność" niemiecka ukazała się we właściwem 
swein świetle. Poseł Korfanty zgłosił nagły 
wniosek, nadający zniesienia jednego z rozporzą 
dzeń Wojewody, dotyczącego sprawy rolnictwa 
na Śląsku, ponieważ rozporządzenie to znajduje 
się w przeciwieństwie do konwencji genewskiej 
szkodzi prestige polskiemu zarówno w kraju 
jak zagranicą. Korfanty wystąpił tutaj do pew­
nego stopnia w obronie.

Domagał się zniesienia przymusu przydzie­
lenia dziecimiemieckicli o nazwiskach polskich 
do klas polskich, bo tego rodzaju przymus wy­
wiera skutek wręcz przeciwny. „Nie mamy po­
trzeby naśladować pruskich metod szkolnych — 
mówił Korfanty -metod, które sami zawsze tak 
żywo potępialiśmy. Ale mam tak wielkie zau­
fanie do siły kulturalnej narodu polskiego, cho­
ciaż nie obecne pokolenie, to przecież wnuki 
i prawnuki Niemców Śląskich będą tak dobrymi 
Polakami jak ja". W zamian za to jednak, ze 
społeczeństwo i Państwo Polskie tak bezinteie- 
sownie otaczają opieką swoją Niemców i bronią 
ich praw  nietylko obywatelskich, ale uawet i kul- 
posłów niemieckich,' prawdziwe j lojalności i po- 
turalnych, żądał poseł Korfanty, zwrócony do 
godzenia się raz na zawsze z faktem,-że Śląsk 
jest krajem polskim i Niemcy zachowywać się 
tutaj powinni, jak na obywateli Państwa I ni­
skiego przystało Tymczasem -dowodził mów­
ca dzieje 's ię  przeciwnie. Niemcy zachowują 
się prowokująco. „Deutsclier \o lksbund  cz> h 
związek Niemców śląskich rzekomo tylko dla
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obrony niemieckich interesów kulturalnych za­
łożony, (na zgubną jego dla Polski działalność 
w ,,listach" moich już kilka razy zwracałem uwa 
gę)—uważa się za coś w rodzaju prywatnego 
konsulatu niemieckiego na Śląsku polskim.

Tak  naprzykład „Yolksbund" zawezwał re- 
ferendarjuszy szkolnych do stawienia się na e- 
gzainin (do Bytomia, a więc do Niemiec, i wypłaca 
wsparcia różnym nauczycielom niemieckim na 
Śląsku polskim, pozostającym w służbie polskiej 
„Jakiem prawem —pytał poseł Korfanty—czyni 
to „ V o l k s b u n d " Czy takie postępowanie naz­
wać można lojalnem zachowaniem się Niemców' 

Na powyższe zapytanie posła Korfantego 
odpowiedział w  tonie nader prowokacyjnym 
przedstawiciel klubu niemieckiego, poseł Ulitz, 
który jest właśnie sekretarzem „Yolksbundu". 
ITlitz twierdził—zresztą całkiem zbytecznie- „ż;e 
i Niemcy ma ją prawa i odebrać ich sobie ) nie 
pozwolą. .. że Niemcy zresztą uważają się tylko 
za obywateli polskich z przymusu"'

Na sali powstała wrzawa, marszałek powo­
ł a ł  posła Ulitza do porządku, a p o se ł Korfanty 
oburzony do żywego prowokacją niemiecką, raz 
jeszcze wszedł na trybunę i w dósadnich słowach 
napiętnował zdradziecką politykę Niemców, 
stwierdzając, że przez usta posła Ulitza niebacz­
nie zdradzili swoje wrogie dla Polski uczucia.

\Y końcu wniosek nagły w sprawie szkol­
nictwa dla niemieckiej mniejszości narodowej 
wszystkiemi głosami przekazano komisji.

Tak ważna dla Śląska i Polski sprawa bis­
kupstwa katowickiego w ostatnich dniach po­
sunęła się o duży krok naprzód, i znajduje się 
na drodze rychłego, zrealizowania jej. Ojciec 
św., jak donoszą pisma, mianował ks. dr. Augu 
slyna Hlonda, prowincjała zakładów saiezjan 
skich na b. Austrję Niemcy południowe i Bałkan 
Administratorem Apostolskim dla przyznanej 
Polsce części Śląska Górnego. Jako Administra 
tor Apostolski ks. dr. Hlond w przeciwieństwie 
do dotychczasowego delegata biskupiego ks. Ka 
picy będzie całkowicie niezależnym od biskupa 
wrocławskiego. Objęcia urzędu przez Admini­
stratora Apostolskiego oczekiwać należy w po­
łowie grudnia. Zaznaczyć muszę, że Administra 
tor Apostolski zaopatrzony będzie we wszystkie 
prawa, przysługujące udzielnemu biskupowi, a 
dyrektywy swoje bezpośrednio z Rzymu otrzy­
mywać będzie. Utworzenie Administracji Apo 
stolskiej na Śląsku uważa s i ę  tu za pierwszy 
krok do utworzenia biskupstwa katowickiego. 
Zadaniem ks. dr. Hlonda jest właśnie przygoto­
waniem wszystkiego. Może też a stało by się 
tern samem zadość życzeniom ogółu ludności 
katolickiej kraju naszego ks. dr. Hlond sam 
zostanie pierwszym biskupem na Śląsku. 
Wszak już w r. 1916. podczas wojny, ks. dr. 
Hlond miał zostać biskupem jednej z djecezji w 
Austrji.

Sprawa ostatecznego utworzenia biskupstwa 
katowickiego, jak się dowiaduje -jest podobno 
tylko kwcstją kilku zaledwie miesięcy. Ojciec 
św.. najżywiej interesując się Polską, a specjal­
nie także Górnym Śląskiem, (bawił swego czasu 
w Katowicach jeszcze jako nuncjusz Apostolski 
w Warszawie)—sam powziął inicjatywę wysia­
nia na Śląsk ks. dr. Hlonda.

Kilka słów jeszcze o osobie dostojnego przed 
stawi ciel a Stolicy Świętej.

Ks. dr. Hlonda osobiście znam bardzo do­
brze, bo byłem czas jakiś jego uczniem. Urodził 
się w r. 1882, liczy więc lat 40. Ks. Augustyn 
jest najstarszym z ezteru braci, z których pierw­
si trzej są duchownymi i wszyscy dopięli wyso­
kich stanowisk w chierarchji kościelnej, czwarty 
zaś, najmłodszy, jest znanym i poszukiwanym le­
karzem w Ka town each. Ks. dr. Hlond jako wy­
chowanek zakładu salezjańskiego w Turynie 
(Włochy) już jako młody kleryk uzyskał w 

'Rzymie stopień doktora filozofji. a po wyświę­
ceniu na kapłana (w Krakowie) mimo młodego 
wieku swego został dyrektorem zakładu książąt 
Lubomirskich w Krakowie a później -znowu z 
ominięciem reguły zakonnej dla młodości swej 
za spejalnem zezwoleniem prowincjałem, zakła­
dów' salezjańskich w Austrji, Niemczech i na Bał- 
kanie.

Ojciec św., jeszcze jako nuncjusz często prze 
jeżdżając przez Wiedeń, nigdy nie zaniedbał o- 
kazji spotkania się z naszym rodakiem. Bo 
dodać muszę główmy szczegół—ks. dr. Hlond 
jest Górnoślązakiem i pochodzi z pod Mysłowic 
jako syn biednego urzędnika kolejowego.

Śląsk polski, zwłaszcza zaś stolica Woje­
wództwa. Katowice, w ostatnich czasach silnie 
zainteresowały się sztuką polską. Co drugi dzień 
mamy tutaj przedstawienia polskie, a co dr u# i 
niemieckie/ Jeśli przedstawienie polskie przy­
pada na niedzielę, dawają zwykle dwa przedsta­
w ien ia - jed n o  popołudniu, a drugie wieczorem 
-czasem jeszcze oprócz tego jakiś koncert w 

południe. Zaznaczy przy tej sposobności muszę, 
że teatr polski w Katowicach jest jednym z naj-
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lepszych w Polsce Dyrektorem teatru jest dr. 
Wierzbicki z Poznąnia sam znany artysta (tenor 
operowy), a kapelmistrzem orkiestry, stojącej 
na wysokim poziomie p. Stoiński, którego znam 
jeszcze z czasów berlińskich. Oboje czynią, co 
w ich siłach, aby teatr polski w Katowicach 
postawić na wysokości zadania, nie zbyt łatwe­
go. Teatr—często przy współudziale zaproszo 
nych artystów—daje dramaty, komedje. operetki 
i opery, w ostatnim czasie rzeczy takie jak ko 
medję Fredry „Damy i huzary", opery „Halka" 
Moniuszki. „Iosce" Pucciniego i inne, oprócz te­
go wspaniały balet narodowy, wypełniający wie­
czór

Pozalem staraniem dyrekcji odbywają się 
koncerty  ostatnio naprzykład koncert sym­
foniczny dzieł Beethovena „Eroica" i „Koncert 
skrzypcowy", następnie koncert znakomitego te­
nora polskiego Gruszczyńskiego i innych.

Śląsk -jak widzimy—całą duszą jest zarów­
no polskim, jak i lgnie do. sztuki polskiej. do 
wyrazu - duszy każdego Polaka.

ALEKSY PAJĄK

Pracownicy państwowi a drożyzna.
Dn. 10 btn. p. prezydent ministrów Nowak przy­

jął w obecności p. ministra spraw wewnętrznych Ka­
mieńskiego. delegację komisji porozumiewawczej zw. 
zaw, p rac o w n ik ó w  państwowych w osobach ob. 
Raabego tów, Grzybowskiego i ob. Kisielnickiego, 
k tó ra  złożyła następujący m em orjał: /

Aczkolwiek pracownicy państwowi, a. jednocześ­
nie i iutu pracow nicy od szeregu miesięcy otrzymy­
wał; podwyżki płac. a nawet ostatnio pożyczki odzie­
żowe. to jednak iijc nie zm ieniło  na lepsze sytu­
acji gospodarczej pracowników, bowiem hamulce wzro 
stu drożyzny okazały się zupełnie bezskuteczne i 
realne życje przechodziło ponad niemi z wielką ła t­
wością do porządku dziennego, nawet gdy były one  
stosowane przez tak ważkj ązynnik jak  rząd.

tstotnie tyiko pożyczki odzieżowe, o ;le były one 
rzeczywiście i srybko udzielane — a nie można tego 
powiedzieć np. o kolejnictwie i nauczycielstwie 
szkół Powszechnych, dały pracownikom jaką taką  
realną m o ż n o ść  sprawienia sobie trochę odzieży i 
bielizny.

Pomimo tych pożyczek, czy zaliczek w arunki
drożyźnjane w ciągu m injonego a krótkiego okresu 
czasu tak się pogorszyły, że o wystarczalności pobo­
rów listopadowych przestała być już mowa nawet 
dzjś a nie dopiero ku grudniowi, gdy ’<ir0ży/na o d ­
powiednio jeszcze wzrośnie. . '

Cyfry pod tym względem są przekonywujące O  
ile 7— 8  miesięcy temu przeciętne pobory pracowni­
ka. np. w 8 stopniu płacy w W arszaw ie  dorówny­
wały mnjej więcej 65 proc., a po za Warszawą 45 
proc. gaży pracownika, który o trzy m y w a ł przed w oj­
ną w Kongresówce 75 rubli miesięcznic, to obecnie 
przew artow ując tak samo markj na przedwojenną zło­
tą walutę, prżg kursie dolara 15,600 marek, takiż pra­
cownik z dużą rodziną m a w W a rsz a w ie  37 proc
a w drugim pasie drożyźnianym 25 proc. tej 75-c;o 
rublowej przedwojennej gaży. Chyba nie trzeba więcej 
rażącego przykładu niezgodności* obecnych norm p ła ­
cy z warunkami drożyźnianem i jak w Warczą vje 
jak gdzieindziej. Ale do tej sytuacji dochodzi jeden 
pogarszający szczegół, powiedzielibyśmy, przezvtek 
czasów minionych, t. zw. H-gi paś drożyźniany. Je- 
śi; ośrodki w ielkom iejskie istotnie stwarzają, jako 
wjelkie skupienia ludzi na'm atem  terytorjum  ogromne 
centra konsumcyjne. a przez t° specyficzne warunki 
drożyźnjane, co można było zauważyć na licznym 
szeregu przykładów i preed w ojną, to tak zwane 
pasy drożyźniane, wobec wolnego handlu i wobec 
braku akcji ze strony państw a ku utrzymaniu pew ­
nych odrębności gospcdarczo-teryti rjalnej krzywdzą 
również pracownika państwowego w wysokim stop­
niu. ' 1 : j i 1 ; :C _i

Nje twierdzimy zgoła, iż ceny w Pułtusku i 
w N. Sączu dajmy na to  czy Zbąszynie, na produ­
kty pierwszej potrzeby są identyczne. Owszem za­
chodzą tu pewne różnjce. Ale te różn:ce n ie  mogą 
być wyzyskjwane jako atut dla różniczkowania 
norm płacy, Zależnie od względnej taniości tych pro­
duktów. .Nie samym wszak chlebem człowiek żyjei 
Njezbęane mu są wartości kulturalne a zaspokojenie 
ich w rejonie odleglejszym, a więc spożywczo tań­
szym oa jakjegoś centrum kalkuluje się drożej, a w 
rezultacie zaspokojenie wiszelkich potrzeb człow ieka 
sumarycznie daje dla każdego rejonu państwa mniej 
więcej jedną cyfrę ogólnego wydatku. Czyż bowiem 
nie Stwierdza to . co powiedzieliśmy wyżej t zw. 
dodatek kresowy i ustaienie m iejscowości kresowych 
w wyższym pasie drożyznianym

Z wyłuszczonych więc wyżej p o w o d ó w , występu­
jemy do Pana Pjrez^denta Ministrów

1) by pobory pracowników państwowych jeszcze 
w listopadzie rb. podnieś ;pne zostały o  50 proc. ca ł­
kowitych poborów za listopad r. b.

2) by od I grudnia był zniesiony definityw nie 
t zw. ll-gj pas drożyżniany, jako zbytek śżkodliw y

I krzywdzący p r a c o w n ik ó w  państwowych
Stow. Urzędników Pań., Zrzeszenie prac. Rplskicb' 

Kolei Państw. Centr. ifcW.' Woźnych Ppó.. Zrzeszenie 
Pracown. Sądowych. Zw, Zawód. Plrac. Koi. Rzeczjfc 
Polskiej, Zw Stowarzyszeń Asystentów- Szkół W yż-
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teych /-w. Polskiego Nauczycielstwa Sgkół Powsze­
chnych /w . Zaw. Nauczycielstwa Polskiego Szkól 
Srednjcti. Z w. Pracown. Więziennych Hzplitej PS°1-

Po zaznajomieniu się z treScją memorjatu p ^ 
prezydent ministrów w odpowiedzi swej stwierdził ze 
pracownjcy państwowi dotychczas nie pobierają 
właściwie płacy za swą pracę, a tylko zapomogi 
Następnje podkreślił, że płace prac państw, mogą 
być uregulowane o ;le Sejm uchwali ustawę o po­
datkach któraby zabezpieczała pokrywanie rozchodów 
z normalnych dochodów państwowych Do tego zaś 
czasu będzje się stosowało w dalszym ciągu zali­
czki W końcu zakomunikow ał, że projekt nowej u- 
»*tawy o płacach, wykończony będzie w tym miesją- 

I :w ; oddany związkom zawodowym do zaopinjowa- 
ni a. w grudniu zaś zostanie wii;esiony do Sejmu. 
Projekt ten znosi pasy drożyźniane, a propozycja 
Rządu pójdzie w  tym kierunku, aby uchwalona usta­
wa obowiązywała od 1 grudnia br

HECO DOBREJ WOLI.
P ierw szy  gorący o k re s -po k am p an ji w y b o r­

czej p rzeszed ł. N am iętności p a r ty jn e  w y w o łan e  
przez  p ro w ad zen ie  ag itac ji n ieco  zcich ły .

Prasa stołeczna i prow incjonalna w ypow ie- 
działa  w szvstko .co m iała pow iedzieć.

Stw ierdzić należy, iż po w yborach został 
pew ien osad goryczy, pew ne rozczarow anie na­
wet w śród  tych stronnictw , które zdobyły naj­
w iększe ilości m andatów , które, że tak pondem , 
w yszły  z w yborów  zw ycięsko.

Zawód ten da się objaśnić tein. iż • w rze­
czyw istości żaden obóz nie w yszedł z wyborów  
tak silnym , aby m ógł innym  narzucić swą w olę  
bezw zględną, aby m ógł n ie oglądając się na inne 
stronnictw a postulaty sw e przeprow adzać.

Liczba p osłów  w Now ym  Sejm ie z bloku 
m niejszości (66) w raz z zespołem  sjonistów ga 
licyjśk ich (15) w yw oła ła  ogólną konsternację  
n ie ty lk o  na praw icy lecz i na lew icy. H asła, z 
którem i blok m niejszości szed ł do urny nietylko  
nie nadają żadnych gwarancji, iż p osłow ie z tej 
grupy stan ą na gruncie państw ow ości polskiej, 
lecz odw rotnie, św iadczą, iż ci ludzie niezależnie  
od tego. czy pójdąś razem, czy w p o jed yn k ę-  
bedą stanow ili w  Sejm ie elem ent destrukcyjny.

Lecz jest n-a to środek niezaw odny: W obec 
grozy niebezpieczeństw a ze strony posłów  z b io­

to ku dla całego państw a, nasza praw ica i lew ica  
I  sejm ow e, odrzuciw szy na stronę anim ozje, na 

które m ogłyby sobie pozw olić w lepszych w a­
runkach pow inne opracow ać pew ne w ytyczne  
lin  je w sw ej taktyce sejm ow ej, zrobić nawzajem  
najw iększe ustępstw a i w m om entach, w których  
będzie się w ażyło  istotne dobro państw a w y ­
s tęp o w ać  solidarnie.

Praw ica w  tym  w ypadku pow inna rozm a­
w iać nietylko z grupą p. W itosa, lecz rzeczow o 
tra k to w a ć  ze w szystk iem i polskiem i stronnictw a

■ oż sam o lew ica. O ile p ow \ ższe w ytyczne 
przyjęte będą jako zasada, w tedy w szeik ie za 
kusy  bloku, o ile naw et takow y działałby zupeł­
nie  so lidarn ie—co jest rzeczą w ą tp liw ą —nie  bę­
dą dla nas groźne.

Praw ica i lew ica zm uszone są zacząć prze­
m a w i a ć  do siebie językiem  zrozum iałym , bez 

| p iany na ustach i bez zaciśn iętych  pięści, a przy 
rozstrzyganiu sporów  za w szelką cenę unikać  
łączenia się z panam i z bloku, szczególn ie w 
Wvpadkacli solidarnego w ystępow ania tychże. 
M usim y przeciw staw ić solidarności w rogich nam  
i  V wio łów  solidarność nasza

KRONIKA.
— Z r o w  WIOSLASF.K W KALISZU.

I O gólne zeb ra n ie  cz łonk iń  odbędzie  sie dn.
I. 2  grudnia, o godz 6 w ieczór w Starostwie.

Zarząd prosi o liczne zebranie się członkiń

ROCZNICA STRAŻACKA
W niedzielę, 26 bm., Straż kaliska ogniow a  

obchodzić będzie 58-ą roczn icę swego istnienia  
N abożeństw o na intencję Straży odbędzie się o 
godz. 9-ej rano w kościele św. M ikołaja, następ ­
nie skrom ny obchód w  sali Strażackiej.

I - W IE C Z Ó R  FR ED R Y . W n iedzielę , dn.
26  lis to p ad a  w  sa li Stow . R zem ieśln ików  C h rze ­
śc ija ń sk ic h  odbędzie  się  p rze d s taw ie n ie , na  k tó ­
rego  p ro g ra m  z łożą  się dw ie k o in ed je  Al. F re-

I  d rv  .,C onsilium  F a c u lta tis ” i „L ita  C om pagn iaŁ  
‘ C a łk o w ity  d o chód  z. p rze d s taw ie n ia  p rzezn a  

czo n y  n a  B ra tn ią  P o m o c  i K oło S am o k sz ta łcen ia  
o rży  K alisk iem  G im nazjum  M iejskieni.

B ilety-w cześniej do nabycia w  cukierni pana
Mayera

GAZETA K ALISK A- 25 listopada l922_roku

-  ODCZYT REDAKTORA PROKESCHA: 
„O A snyku'1, w ypow iedziany w sali R zem ieślm  
ków C hrześcijańskich pow iód ł się najzupełniej. 
Słuchacze w itali i dziękow ali sym patycznem u prę  
legentow i hucznem i oklaskam i Żałow ać na le­
ży, że sala n iebyła  zapełn ioną szczeln ie słuchacza  
mi. W piątek redaktor Prokesch m ów ić będzie 
o drugim w ielkim  poecie polskim  W yspiańskim .

W IECZÓR TOWARZYSKI
W sobotę, dnia 25 listopada rb. staraniem  

m łodzieży w ioślarskiej odbędzie się w lokalu  
K.T.W. w ieczór tow arzyski połączony z koncer­
tem w w ykonaniu  sit am atorskich.

Panie proszone są o przygotow anie znacz 
ków K otył jonowych.

Początek o godz. 8-ej wieczorem , uprasza  
się druhów o punktualne przybycie.

KOMITET POMOCE JEŃCOM 1 REPA  
T R J ANTOM na W ojew ództw o Łódzkie urządza 
>w p o łow ie  grudnia jednodniow y Zjazd, celem  
zapoznania przedstaw icieli społeczeństw a w o- 
sobacli delegatów  od  Rad M iejskich Sejm ików  
P ow iatow ych  i Organizacji społecznych, w spo­
m agających Komitet, z rezultatam i dotychczaso  
wej akcji ratunkow ej podjętej na punkcie eta­
pow ym  w  m. Lodzi i w pow. Grodzieńskim  oraz  
om ów ien ia planu dalszej akcji.

Ze w zględu na don iosłość spraw y, która ma 
na w zględzie w praw dzie tylko niew ielką cząstkę  
O jczyzny—G rodzieńszczyzny w m yśl jednak słów  
poety ..Czyń każdy w sw oim  kółku co każe 
Dućli Boży, a ca łość się sam a złoży '. Komitet 
usilnie i serdecznie prosi o zain teresow anie się 
spraw ą ulżenia doli pow róconych krajowi Ro­
daków i niezaw odne delegow anie przedstaw iciela  
na Zjazd celem  ogólnego porozum ienia się co 
do dalszej pracy, aby w ydała ona najw yższy  
osiągalny plon.

— z. EKRANU.

Kjno „MjRAZ" wyświetla piękny dramat p. i.
,Markiz: de Bolibar", treścią obrazu jest fragment 

z wojen Napoleońskich. Rżecz dzieje się w Hiszpanji 
Piękne stroje ówczesnej arm ji. oraz cudowne widoki 
pozostawiają widzowi wspan.ałe wrażenia.

-  TANI WEGIEL 1 DRZEWO,
W ostatnich czasach natwor/jTo się w Kaliszu 

bardzo wjeie składów z drzewem i węglem. Skład­
nicy ci bardzG często mają towar z trzecich rąk 
wskutek czego nmszą wymienione produkty sprzeda­
wać po cenach wyższych. Wjadomo nam, że Składni­
ce magistrackie bogato są zaopatrzone jak w węgiel 
tak ; w drzewo, przycteem produkty te sprzedają po 
cenach daleko niższych, niż u pośredników,

O UJAWNIENIE CEN NA ARTYKUŁACH 
PIERWSZEJ POTRZEBY.

Prze kjlku tygodniami zwracaliśmy się na łamach 
naszego pisma z apelem do kupców^ by w myśl 
odpowiednich nakazów -ujawniali ceny na artykułach 
pierwszej potrżeby. Ceny te winny być uwidocznio­
ne w wystawach oraz wewnątrz sklepów,

Wielu z kupców do tego nakazu nie stosuje się 
Jest to najlepszym dowodem, że wszelkie nakajzy 
prawne wtedy tylko mają posłuch w spełeczelistwie, 
gdy odpowiednie władze jak również i społeczeń­
stwo ze swej strony położą na te sprawy odpowied­
ni nacisk, ziainiast kilkakrotnego ostrzegania, miljo- 
nowemi karami. Gdy kary takie zastosuje się w ży- 
qui, wtedy niewątpliwie reszta niestosujących się do 
przepjsów zroęumie że to nie „strachy na lachy".

SPRZEDAZ PIECZYWA NA WAGE.
Jak dotąd pieezfywo t. j. ,chleb i bułki spr/cda­

wane są na sztuk;. Często się Szdąrza, co zresztą 
odpowiednie władze kontrolne stwierdziły, że jak 
chieb tak ; bułki nie mają przepisowej wagi. Jak 
sję dowiadujemy Magistrat m Kaljsza. pragnąc temu 
tamę położyć uchwal;} na jednem i. posiedzeń 
wnjeść wniosek na Radę Miejską, która go niew ą­
tpliwie przyjmie, by pieczywo bvło sprzedawane ku­
pującym bezpośrednio na wagę, co z; jednej strony 
wskutek możliwości nadużyć a z drpgiej strony zwol- 
nj Magistrat od niemiłej, funkcji kontrolowania pie­
karni.

-  POŻYCZKA ZŁOTA.
Centrala Związku kupców w Warszawie postano­

wiła. celem propagandy 8 proc. Pożyczki złotej, ogło- 
śjć i rozesłać do kupców żydów w calem państwie 
następującą odezwę-.

„Kupcy-żydzi! Groźny stan finansów państwa 
brak' stałego mjernika wartości, szalona drożyzna 
wskutek tego wahania cen towarów i złota —wrzy- 
stko to napełnia niepokojem serca Ogółu obywateli; 
zdobywających uczciw ą i pożyteczną pracą chleb po­
wszedni.

Oszczędzanie grosza na czarną godzinę przestało 
istnieć niebezpieczeństwo’ utraty majątku szczególnie 
dla kupca obracającego tym majątkiem, jest ogromne:

W interesie stanu kupieckiego i przemysłowego 
w pierwszym rzędtzie leży upragniona i od wielu rat 
wyczekiwana stabilizacja miernika wartości—stabili­
zacja waluty polskiej. . . , .

Pierwszym krokiem zmierzającym ku temu Wiel­
kiemu celówi. jest wypttessezona obetnie 8 proc. pań­
stwowa Pożyczka źłoifc ; \ ; I y; j.  i ■:

3

Powodzenie .Różyczki złotej da możność zatamo­
wać na pewien czas drukowania nowych znaków pie­
niężnych, wstrzyma gwałtowne wahania marki polskiej 
a ten moment będzie wyzyskany przez sejm i rząo 
dla wypuszczenia nowej, polskiej waluty, zagwaranto­
wanej całym majątkiem państwa. (

Pożyczka złota skonstruowana została na zdrowycB 
zasadach dających subskrybentowi zupełną pewność, iż 
zaoszczędzony w Pożyczce złotej kapitał swą w artość 
zachowa ł zwiększy.

W pełnem przeświadczeniu, iż sytuacja finansowa 
państwa i dobrze zrozumiały własny interes obywa­
teli wymagają jaknajrychlejszego wstrzymania dasfzej 
emisji marek, wzywamy ogół kupiectwa żydowskiego 
W całej Polsce do jaknajobfitszego subskrybowania 
Pożyczkj złotej. _

Rada j zarząd centrali Zvvi"4’ku kupców: P< dpisani 
pp.: prezes rady (Rafał Szereseowsa), p rez tt zarządu 
(Adolf Truskjer), wiceprezes zaifeądu (Wacław W iśli­
cki), dyrektor Związku (inż M. Zajdenmann).

— KRADZIEŻE.
Z mieszkania Katarzyn) Now ak. Górnoś ąska 48, 

w czasie jej nieobecności skradziono różnej garde­
roby na sumę 200 000 ink.

Z mieszkania Józefa Majdańskiego przy ul. T o­
warowej skradziono futerko wartości 60,000 mk.,

Ze strychu domu Nr. 4 przy- ul. Stawiszyńskiej 
skradziono bieliznę wartość; 49.000 mk., należąca do p . 
ŁoWjckiej

PÓŁWIEKOWY JUBILEUSZ.
Warszawskie Towarzystwo Farmaceutyczne w roktt 

bieżący n obchodzi 50-letni jubileusz swego istnienia. 
Założone w roku 1872 w epoce, gdy system rusyfi- 
kacvjny przeciwdziałał rozwojowi wszelkich stowarzy­
szeń w kraju naszym, zdołało ;zrzeszyć aptekarzy, po­
czątkowo warszawskich, a następnie prowincjonal­
nych, tw orząc w b. zaborze rosyjskim polskie przed­
stawicielstwo zawodowe aptekarskie. Działalność Fo- 
warzystwa od początku istnienia mjała na celu vofi- 
wój wjedzy farmaceutycznej, popieranie zasad obywa­
telskich w środowisku zawodowem, zbieranie fundu­
szów na cole filantropijne, społeczne i n ar od owe 
oraz regulowanie stosunków ekonomicznych aptekar- 
skjch. Odczyty i referaty na zebraniach Tow arzystwa, 
wydawnjctwo fachowej literatury, kursy- przygotoWaw- 
cze zawodowe i ogólnokształcące, kursy maturalne 
dla farmaceutów-, kursy- specjalne dla dyplomowa­
nych konkursy naukow-e, wydawnictwo pisma zawo­
dowego pomoc materjalna dla podupadłych farmaceu­
tów i wdów za pośrednictwem organu „Kasy W spar­
cia" Stypendja i pomoc kształcej się młodzieży 

o to  w ogólnych zarysach pole działalności Towarzy­
stwa. Pozatem Towarzystwo prowadzi p zez s n r  -g łat 
laboratorium analityczne gromadzi dział bibljoteczny 
posjada zbiory, botaniczne, farmak0gnosty-czne, mine­
ralogiczne, przyrządów fizycznych i muzealne.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się w dniiu 25 
listopada rb w- lokalu Towarzystwa przy ul. Długiej 
Nr. 16.

PRZYRZECZENIA SPRZED AZY nierucho­
mości ziemskich na terenie b. Królestwa Kongreso­
wego.

W ,Dz Ust. R. P.“ z dnia 25 października r. 
b. Nr. 90, poz. 826, ukazała się w tym przedmiocie 
ustaw'a. z której cytujemy co następuje:

Art. 1. Wszelkje umowy przyrzeczenia sprzedaży
nieruchomości ziemskich. zaw-arte przed 1 stycznia 
1921 r. obowiązują sprzedawcę i nie mogą być jed­
nostronnie na jego żądanie rozkyiązane, o ile będąca 
przedmiotem umowy nieruchomość została przez sprze­
dawcę oddana w posiadanie nabywcy również przed"
1 stycznia 1921 roku i o ile nabywca wykaże sję 
zezwoleniem właściwego urzędu ziemskiego na prze­
niesienie prawa własności zgodnie z p.szepisamj »  
obrocje ziemią.

Do umów tych art. 1590 kod. cyw, nie ma za­
stosowania.

Art. 2. Do powyższych utnów nie stosuje_ się 
równjeż art. 241 ustawy notarjalnej, obowiązującej na  
terenach b. zaboru rosyjskiego.

Jeżel; sprzedawca uchyla się od zawarcia aktu 
notarjalnego sprzedaży w terminie, przez nabywcę 
mu wyznaczonym, sąd na żądanie tegoż u/na umo­
wę po myśl; aft- 1 za pTzęnosgacą na nabywcę pra­
wo własności nieruchomości, bedącej p-zedmiotem li­
niowy. Sprzedawcy nieruchomości ziemskiej służy je- 
dynje prawo poszukiwania od nabywcy reszty umo-- 
wjonej ceny sprzedażnej wraz z odsetkami cd  dniai 
objęcia w posiadanie nieruchomości. Przytem suma u- 
mówjona w rublach winna być uiszczona według sto­
sunku 1 rubel—216 fe n —256 hal.

Art. Wytaczanie powództw na podstawie umów, 
wymienionych w artykule 1 ustawy niniejszej,_ ogra­
nicza się terminem rocznym, Ijcząc od chwili wef- 
ścja w życie niniejszej ustawy.

Art. 4. Ustawa niniejsza obowiązuje na terenjc 
b. Królestwa Kongresowego z dniem ogłoszenia. 
Równocześnie traci' moc obowiązującą ustawa z  dn 
29 1,-pca 1919 roku w przedmiocie umów przyrzecze­
nia sprzedaży nieruchomości ziemskich. i

— „ILUSTRACJA WARSZAWSKA"' Nowy numer 
(6-ty) „Ilustracji Warszawskiej", który ukajał się świe 
żo z pod prasy zawiera: Wywiad z Piłsudskim, 
Paderewskim i Dmowskim w przeciągu 10 minut 
(nie radiotelefon). Potajemna polityka gruźmska w 
Polsce Mecz bokserek! w Warszawie- Fedak przed 
sądem. Skib panny Gzymsjk z Potockim w Paryżu. 
O gmach Y M.G.A, w  W arszawie. Zbyszko Cyganie- 
wjcz w niewoli. Generał łotr czy bohater narodowy* 
Mody. Satyrka i humorek. Zagadki do nagrody ltd .

Adres ’ redakcji i administracji Warszawa Sien­
na 23. i ■ i * !
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-  KREDYT DLA PRZEMYS£U.
Sfery gospodarcze, zrzeszone w centralnym Zwią­

zku polskiego przemysłu, górnictwa, handlu i finan- 
■sów zgłosjły na posiedzeniu rady handlowo-przemy* 
słowej przy ministerstwie przemysłu i  handlu, sze­
reg  postulatów w sprawie kredytów rządowych dla 
przemysłu.

W stosunku do kredytów, udzielanych przez Poi- 
ską Krajową Kasę Pożyczkową, sfery gospodarcze u- 
waźają za niezbędne.

1) rewizję dotychczasowych norm kredytu, pjffcy* 
znanych poszczególnym przedsiębiorstwom; l

2) aby dyrekcja P.K.K.P, tylko w razach wyją­
tkowych. a nie zasadniczo, redukowała kredyty przy­
znane przez komitet dyskontowy; < ,

3) aby sumy weksli dyskontowanych w P.K.K.P., 
przez prjzedsjębiorstwa bezpośrednio oraz za pośred­
nictwem banków  ̂ mogły o 50 proc. przlewyższać sumę 
kredytu^ przyznaną temu przedsiębiorstwu bezpośred- 
njo przez P.K.K.P...

4) udzielania specjalnego kredytu pod soła-wek- 
sle zi żyrem bankowem, z tern, by sumy te nie 
były. skreślone t  sumy, kredytu1, przyznanego banko­
wi-;

5) aby przy udzielaniu kredytów pod zastaw to­
warów-szacunki, wynoszgce obecnie od 15 -30 proc. 
wartości, nie odbiegały w przyszłości tak daleko od 
rzeczywistej wartości towarów;

ó) aby określjć stałą normę procentową od ceny

Sełdowej przy udzielaniu kredytu pod zastaw papje- 
w procentowych, i aby P.K.K.P,. miała obowiązek 

honorowania czeków do sumy w  ten sposób otrzyma­
nej.

.W stosunku do kredytów, Lidzjelanych pr2ez Po­
cztową Kasę Oszczędności, sfery gospodarcze doma­
gają  s|ę:

1. szerszego aniżeli obecnie, udzielania pomocy 
kredytowej;

2) stworzenie przedstawicielstwa zrzeszonych or-

fanizącji gospodarczych, jako ciała doradczego przy 
omjtccie dyrekcyjnym P.K.O.;

3) niedomagania się gwarancji hypotecznych obok 
weksl; z żyrem bankowem;.

O B Wi f E S Z C Z E  N I E.
Do re je s tru  handlow ego działu  B. Sądu 0 -  

kręgowego w K aliszu w ciągnięto następu jące 
f irm y :

D nia 15 w rześnia 1922 ro k u  pod Nr. 19.
„Zajfe, M ilner i H ild eb ran d —K aliska K oron­

k a rsk a  M anufak tu ra  „M erkury". Spółka z o g ra ­
n iczoną odpow iedzialnością" z siedzibą w Kali 
szu  p rzy  ulicy .W iejskiej 12. P rzedm iotem  przed 
sięb iorstw a jest fab ry k ac ja  i sprzedaż haftów .

W spólnikam i są: 1) Abel Zajfe, zam ieszka 
ły w: K aliszu przy  ulicy W iejskiej 12, 2) Adolf 
M ilner—W arszaw a, B ielańska 21 i 3) M ordka vel 
Maks H ild eb ran d —W arszaw a, D zielna 27, K api­
ta ł zakładow y, całkow icie w płacony, wynosi 
3000000 m k., podzielonych na 3 udziały po 
1000000 m arek  każdy, z k tó rych  każdy ze w spół 
ników  posiada po jednym  udziale. Z arząd  s ta ­
now ią wszyscy trzej w spólnicy. W eksle, żyra, 
rew ersy  i zobow iązania w inny być podpisyw ane 
pod  stem plem  firm y p rzynajm n ie j przez dwóch 
w spólników . W szelkiego rodzaju  koresponden­
c ję—zw yczajną, poleconą, pieniężną, pakiety, 
p rzesy łk i, sum y z przekazów  pocztow ych m a 
praw o odb ierać jeden ty lk*  w spólnik Abel Z aj­
ie, lub osoba upow ażniona, adresow ane zaś na 
im ię firm y do W arszaw y m a praw o  odbierać 
w spó ln ik  Adolf M ilner, lub osoba upow ażniona. 
F irm a  jest spó łką  z og ran iczoną odpow iedzialno­
ścią, zaw artą  na czas od 9 w rześnia 1922 roku

do 31 g rudn ia  1923 ro k u  z p raw em  autom atycz­
nego przedłużenia się spółki n a  następne jedno­
roczne okresy , o ile  n ie  n as tąp i ze s tro n y  jednego 
ze w spóln ików  n o ta rja ln e  zaw iadom ienie o za­
m iarze rozw iązan ia  spół/d  ;na .trzy m iesiące przed 
upływ em  term inu. Akt spółki został sporządzony 
przed  n o ta rju szem  Cybulskim  w K aliszu dnia
9 w rześnia 1922 roku  za N r. 845.

D nia 19 październ ika 1922 r. pod  Nr. 50: 
„K aliska Spółka O pałow a S-ka z ogranicz, od ­

pow iedzialnością" z siedzibą w K aliszu p rzy  ul 
K azim ierzow skiej N r. 1. Przedm iotem  spółki 
jest prow adzenie h and lu  m aterja łam i o p a ło ­
wymi, budow lanym i i rolnym i.

W spólnikam i są: 1) Józef K em pneriA dam  
K utnow ski, zam ieszkali w  Kaliszu. K apitał 

zakładow y, całkow icie w płacony, w ynosi 500 
tysięcy m arek , podzielonych na 50 udziałów  po
10 tysięcy m arek  każdy, z k tórych  posia­
d a ją  Józef K ęm pner 25 udziałów  i 
Adam K utnow ski 25 udziałów. Z arządcam i sp ó ł­
ki są obydw aj w spólnicy Józef K em pneriA dam  
K utnow ski. W eksle, kwity, zam ów ienia i wszel­
kie wogóle zobow iązania spółk i w inny być podpi 
syw ane pod stem plem  firm y przez obydw óch 
w spóln ików  razem , odb ierać zaś z poczty: wszel­
kiego rodza ju  korespondencję  zw ykłą i poleconą 
paczki i p ieniądze z przekazów , o raz  frach ty  i 
tow ar z kolei, jak  rów nież i inkasow ać pieniądze 
i wszelkie wogóle należności spółki od  osób p ry ­
w atnych  łub insty tucji finansow ych m a praw o 
każdy ze w spólników  oddzielnie. F irm a jesl spół 
ką z ogran iczoną odpow iedzialnością, zaw iązaną 
na m ocy ak tu  z dnia  11 październ ika 1922 r. 
za Nr. 1815, sporządzonego przed  notarjuszem  
Bzowskim w K aliszu na lat trzy  z p raw em  au to ­
m atycznego przedłużenia się spółki na  następne 
trzy letn ie okresy, o ile nie nastąp i ze s trony  je­
dnego ze w spólników  n o ta rja ln e  w ezw anie o ro z­
w iązaniu spółk i na 3 m iesiące przed upływ ?m  
danego trzechlecia.

Kalisz, dn ia  30 października 1922 r 
Sąd O kręgowy w Kaliszu W ydział Rejestrowy.

O BW IESZCZENIE.
Do re je s tru  handlow ego, działu  B. Sądu O- 

kręgow ego w Kaliszu w ciągnięto dnia 13 w rze­
śnia 1922 ro k u  pod N r. 48 n a s tę p u ją c ą . firm ę: 

„Szkoła Polska" Spółka z ograniczoną odpo ­
w iedzialnością' /. siedzibą w Kaliszu p rzy  ulicy 
M arjańskiej Nr. 5. P rzedm iotem  przedsięb io r­
stw a jest sprzedaż książek i m aterja łów  piśm ien­
nych D ata rozpoczęcia czynności przedsiębior 
siw a 21 sie rpn ia  1922 roku. W spólnikam i są
1) K azim ierz K ołuda—we wsi Kam ień, 2) M arta 
B ronków na w Kaliszu, 3) Rem igjusz M arcin­
kow ski—w W arszaw ie, 1) M ieczysław Zełlm an 
—w Kaliszu, 5) W anda Z i e m e r w e  wsi P rażu  
chy, 6) S tanisław  D obrow olski, 7) M aksym iljan 
M akarewicz, 8) Jan  Jasiński, 9) M ieczysław B ła­
żejewski. 10) Benon Jasiński, 11) Stefan J ak u ­
bowski. 12) W anda K ordę, 13). Mikołaj  C zaj­
kowski, 14) Stefan Stawarz-Szczyżycki 15) Ma 
r ja  Tyblew ska, 16) P io tr  W ilczyński, 17) Kazi­
m ierz Czyżewski, 18) Jan in a  M akarewicz. 19) 
H elena Czyżewska, 20) M arja W yszom irska 21) 
K atarzyna d,Andre, 22) E m ilja S ikorska, 23) 
Felicja M azurow ska, 21) O rest H andziak, 25) 
Tom asz Łysek, 26) S tefanja K arw ecka, 27) Ka­
zim ierz K łosowski, zam ieszkali w Kaliszu. 28)

W anda N ecka—we wsi S tropieszyn, pow iatu  
Kolskiego, 29) K aro ln ia  W ołoszynów na, 30) Mi­
chalina  M roczkow ska, 31) F ranciszek  W ronń  
szewski, 32) B ron isław a M roczkowa, 33) Józef 
G órski, , 34) Izabela G órska, 35) M aurycy Sta- 
n iew ski, 36) Ja n  Owoc, 37) H elena Spiszoioa.

38) Jan in a  K arp iń sk a ’ 39). M elanja B rokm a 
now a, 10) H elena D uninów na, 41) Jadw iga 
L uchtów na, 42) Józef Zięborak, zam ieszkali w 
K aliszu, 43) E dm und  Ludw ik w Zbiersku, ii) 
S tefan S tobno—Zbiersk, 45) F elic ja  Ł ączkow ska 
46) Antoni P strokońsk i, zam ieszkali w  Kaliszu,
17) M arja  Jóźw iaków na w Zagórowie, 48) Leo- 
h ja  Żarska, 49) H enryk  Ryli. 50) Tadeusz Skręt 
ny. 51) R ozalja K rzyszkow ska, 52) R om ana J a ­
nuszew ska, zam ieszkali w Kaliszu, 53) Emil Ge 
le rt w P rażuchach , 54) Adolf T essm an w Ku­
źnicy—pow iatu  K aliskiego. 55) ks. S tanisław  Mo- 
szczeński (w Kaliszu. K ap ita ł zakładow y w y­
nosi 1270000 m arek, podzielonych n a  254 udzia­
łów po 5000 m arek  każdy, z k tó rych  posiadają 
K azim ierz K ałuda 2 udziały, 2) M arta  Broni 
ków na 2, 3) Rem igjusz M arcinkow ski 10 udzia­
łów, 4) M ieczysław Zeltm an 1, 5)_W anda Z iem er 
1, 6) S tanisław  D obrow olski 4, 7) M aksym iljan 
M akarew icz 12, 8) Jan  Jasińsk i 10, 9) Mieczy­
sława B łażejew ska 1, 10) Benon Jasiński 30.. 
t l )  S tefan Jakubow ski 10, 12) W anda Kordę 
10, 13) M ikołaj Czajkowski 1. 14) Stefan S ta­
warz-Szczyżycki 2, 15) M arja T yblew ska 1, 16) 
P io tr W ilczyński 2, 17) K azim ierz Czyżewski 3,
18) Ja n in a  M akarewicz 1. 19) H elena Czyżew­
ska 2, 20) M arja W yszom irska 1, 21) K atarzyna

i

d,A ndre 4, 22) E m ilja S ikorska 2, 23) Felicja
' ń ak  6, 25) T o-M azurow ska 4, 24) O rest H andzis

m asz Ł ysek  2, 26) S tefanja  K arw acka 1. 27;
Nęcka 1,Kazim ierz K łossow ski 2, 28) W anda 

29) K aro liną  W ołoszynów na 2, 30) M ichalina 
M roczkowska 2. 31) F ranciszek  W roniszew ski
2. 32) B ron isław a M roczkowa 4, 33) Józef G ór­
ski 20, 34) Izabela G órska 10, 35) Maurycy, 
Staniew ski 1, 36) Ja n  Owoc 1, 37) H elena Spi 
szowa 10, 38) Jan in a  K arp ińska 1, M elanja 
B rokm anów na 3. 40) H elena D uninów na 1. 1) 
Jadw iga Luchtów na 1. 42) Józef Z ięborak 4, 
43) E dm und Ludw ig 2, t4) Stefan Stobno 2, 
45) Felicja Ł ączkow ska 2, 46) Antoni P sfrokoń-
'ski 2, 47) M arja Jóźw iaków na 1, 18) Łeonja 

Ż arska 4, 49) H enryk  Ryli 1, 50) Tadeusz Skręt
ny 3, 51) R ozalja K rzyszkow ska 1, 52) R om ana 
Januszew ska 1, 53) Em il Gelerf 4. 54) Adolf 
D essinan 1, 55) ks. S tan isław  M oszczeński ł
udziały. Zarząd stanow ią 1) M aksym iljan Ma­
karew icz, 2) Stefan Jakubow ski, 3) Stanisław. 
D obrow olski, 4) Tom asz Łysek, i 5) Benon J a ­
siński, zam ieszkali w Kaliszu. W szelką kores- 
pondec je w  im ieniu spółki podpisu je jeden czło­
nek zarządu. W eksle, pełnom ocnictw a, um ow y, 
kon trak ty , akty h ipoteczne i no ta rja lne , tudzież 
żądania zw rotu  sum z insty tucji k redytow ych i 
czeki na  rachunek  bieżący, podpisuje* conaj- 
m niej dw uch członków  zarządu. Do odbiera 
nia z poczty pieniędzy, posyłek  i dokum entów  do 
stateczny jest podpis jednego członka zarządu  
lub zastępcy. F irm a jest spó łką z ograniczoną 
odpow iedzialnością, zaw iązaną aktem  z dnia  5 
czerw ca 1922 roku  za N r 648, sporządzonym i 
przed no tarjuszem  D /ierzbickim  w Kaliszu,

Kalisz, dnia 27 październ ika 1922 roku. 
Sąd Okr. w K aliszu W ydział R ejestracyjny ,

ERSÔ N
O ltc e s y  i z e ló w k i  g u m o w e

&

Rutynowana
m aszynistka

BERSON
JrMołe txecLowujfl^ e leg an c je

obeznana dobrze z robotą biu­
rową poszukuje posady maszy­

nistki lub kasjerki. 
Oferty pod Maszynistka składać 
w Adm. Gaz. Kai. 3152

£ S P I S  W

w e a z e p o  o t u w i a  f
----

Zginął w eksel
płatny dnia 21 XI 1922 r. na 
sumę 53.000 mk. wystawiony 
przez J. M. S. Heszberga żyro- 
wany przez A. Rublanieckiego 
Zaznacza się, źewobcych rękach 
bez wartości. 3150
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G A Z E T  i  C Z A S O P IS M
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

oraz

P R A S Y  POLSKIEJ «  AMERYCE

Berson* Kauczuk
2819 ( S p .  ar ogi*. o d p .)

Centralo: KRAKOW-STRASZEWSKIEGO Na 2.

Dnia 22 b. m w sali Tow. 
Muzycz. zgubiono

srebną branzoletkę
z zegarkiem. Łaskawy zna­
lazca zechce wręczyć za 
wynagrodzeniem na ulicę 
Babiną 19. Pani H. Sa- 
dokierskiej 3151
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i innych krajach świata, zawiera w 6 częś­
ciach, wszystkie p ism a  a dokładnemi adre­
sami, nazwisko- redaktora, wydawcy, kieru­
nek pisma i wiele innych szczegółów wy­

dany nakładem

BIURA OGŁOSZEŃ

TEOFIL PIETRASZEK
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 115.

RA Sprzedaż w k s ię g a r n ia c h  i u wydawcy. JJW
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